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K oira  u n i k a t y
„W spólnoty Graficznej" Polski Zachodniej.

R e g u la m in  w sp a r ć  
„ W sp ó ln o ty  G raficznej"

na wypadek choroby, bezrobocia, niezdolności 
do pracy i  przypadku śmierci.

1. Chorem u lub bezrobotnem u członkow i p łaci k a sa  
„W spólno ty":
a) po zap łacen iu  52 sk ładek  (1 rok) przez 50 dni 

roboczych po 1,75 zł. dziennie;
b) po zap łaceniu  104 sk ład ek  (2 la ta) przez 100 dnii 

roboczych po 2,25 zł. dziennie;
c) po zap łaceniu  150 sk ładek  (3 lata) przez 150 dni 

roboczych po 3 zł. dziennie.
2. P o w tarza jącą  się chorobę przed upływ em  2(5 tygo­

dni uw aża s ię  jako  ciąg dalszy  pierw szej. Członek, 
k tó ry  w ybra ł całe w sparcie w czasie choroby, nie 
m a p raw a w  dalszym  ciągu  do w sparcia  za bezro­
bocie.

3. T ak  m iejscow y ja k  i zam iejscow y chory obow iąza­
ny jest dostarczyć sk arb n ik o w i św iadectw o lekarza  
z w ym ienieniem  dn ia  zachorow ania. Za czas cho­
roby płaci się  o!d 3-go d n ia  niezdolności do pracy.

4. Zalegający ponad  4 sk ład k i nie m a  p raw a  do
5. W  czasie choroby sk ład ek  żadna  s tro n a  n ie  płaci, 

w sparcia  dopóki ze zaległych sk ładek  się nie uiści.

6. W  razie  niezdolności do p racy  o trzym uje członek 
„W spó lno ty":
a) po-15 la tach  sk ła d k o w a n ia  30 zł. m iesięcznie;
b) po 20 la tach  sk ład k o w an ia  40 zł. m iesięcznie;
c) za każde dalsze 5 la t sk ład k o w an ia  10 zł. w ięcej.

7. W  razie  śm ierci członka płaci k asa  „W spólnoty":
a) po zap łacen iu  52 sk ładek  100 zł.;
b) po zap łacen iu  104 sk ładek  200 zł.;
c) po zap łacen iu  15(5 sk ład ek  300 zł.

8. Dla członków nieegzam inow anych  obow iązuje sto ­
sow nie cło wysokości sk ład ek  50 proc. w szystk ich  
w sparć.

9. S taw ki n in iejsze m ogą być w razie  potrzeby przez 
R adę „W spólnoty" odpow iednio do s tan u  kasy  
zm ienione.

Przepisy przejściowe.
1. Członek, k tó ry  w stąp ił do „W spólnoty Graficznej"' 

do d n ia  15 lis to p ad a  1924 r., uzysku je  po zap łacen iu  
o sk ład ek  w szelkie p raw a u traco n e  z tego po-wodu 
w jak im k o lw iek  ii i nem  zrzeszeniu  d ru k a r  skiem .

2. Członek, k tó ry  w stąp ił do „W spólnoty  G raficznej" 
clo dn ia  1 styczn ia  1925 r. uzysku je  w szelkie p raw a 
u tracone z pow odu tego w ' jak im k o lw iek  imnem 
zrzeszeniu d ru k a rsk iem  po zapłaceniu  20 sk ładek 
tygodniow ych, o ile n ie  przekroczył 45 ro k u  żyica.

Prasa zawodowa i stosunek jej 
do przemysłu i handlu.

W w ielk im  kom pleksie  zagadn ień  i dążeń cało­
k sz ta łt w ysiłków  naszych k u  stw orzen iu  w ielkiego 
p rzem ysłu  i h an d lu  rodzim ego, od zagran icy  n iezależ­
nego, należy się p rasie  zaw odowej, wolne.j od w pły­
wów zabarw ien ia  politycznego i party jnego , służącej 
w yłącznie i jedynie spraw om  w zak res ściśle o g ran i­
czonego pola d z ia łan ia  w chodzącym , m iejsce niepo­
ślednie, — należy  w yw alczyć d la  niej p raw a obyw a­
telstw a w całokształcie dążeń ogółu han d lem  i p rze­
m ysłem  się zajm ującego  — tak ie, by spełnić m ogła 
z oparciem  się n a  całości p racu jące j, zadan ie  swe w 
zupełności, by czerpać m ogła z n iew yczerpanych  źró­
deł dośw iadczeń zdobytych w śród h u k u  m aszyn, tw a r-



dej pracy i potu z pożytkiem dla ogółu. W iem y dos­
konale, jak dalece zagranica poznała się już na czyn­
niku jakim jest prasa zawodowa, wiem y, ile m iłości 
i poświęcenia kładzie się  w tym  w łaśn ie kierunku ku  
udoskonaleniu, gdyż ona jedynie jest wyrazem kon­
kretnym tego, czegośmy dokonali, ona jest tem, co 
pracy naszej i jej w yników  przędzę i dążeń kw iaty  
rozsiewa dla pożytku ogółu. Popieranie jej czynne 
w formie współpracy jednostek św iatłejsżycłi i w do- 
św iadecznia fachowe bogatych, oto dążenie prasy fa­
chowej, bo wówczas tylko stanąć ona może na piede­
stale, na którym widnieje jako posąg spiżowy,, godny 
uwagi wszystkich bez wyjątku. Ale pamiętać trzeba, 
że jako naród nowo-powstały, twór polityczny młody 
m ylną drogę obraliśmy, chcąc bez w zględu na to, co 
zagranica zdobyła, ..drogę krzyżową ewolucji przejść 
i doświadczyć na własnej skórze w szystkie bolączki 
i zawiedzione nadzieje ewolucji tej; wybór drogi ta­
kiej nazwaćby m ożna śm iałym , odważnym, godnym  
narodu w ielkiego, lecz nieekonom icznym , m arnują­
cym nowe i zdrowe siły/ nasze, co porównać by można 
z m łodzieńcem  szalonym  od zapału i chęci do pracy, 
a niesłuchającym  rad starszych, o których wiem y, że 
pomocnemi rzbaw iennem i są i prędzej do celu dopro­
wadzą. Każdy z nas zdaje sobie z tego sprawę i cho­
dzi tylko o to, by zrozumienie konieczności istnienia  
prasy zawodowej, obowiązek popierania jej bądź to 
współpracą łub jako czytelnicy, ihseręnei itp. u nas 
nie był skarbem światlejszej tylko jednostki, ale ca­
łego ogółu w  danym kierunku zaangażowanego. 
Niem cy, Francja, szczególnie Ameryka posiadają tak 
bogatą prasę fachową, że nieraz zdawaćhy się mogło, 
czytając tytuły poszczególnych pism fachowych, 
śm ieszną ową drobiazgiiwość, jaką się otacza najpo­
spolitsze i najmniej w oko wpadające artykuły. A jed­
nak po bliższem oswojeniu się z danem kierunkiem  
i zadaniem  owego pisem ka fachowego, dowiadujem y  
się, że wyrób najm niejszej drobnostki kom plikuje się 
lub nie w m iarę mniej lub więcej posiadanych zna­
jom ości ściśle fachowych. Prasa zawodowa danej po­
zornej drobnostki przyczyniła się do' rozpowszechnie­
nia metod i sposobów najłatw iejszych, jakim i w  fa­
brykacji operować trzeba i przyczyni się w przyszło­
ści n iew ątpliw ie do dalszego rozwoju artykułu, dla 
którego piórem pracuje.

W ojna ostatnia i klęski gospodarcze były tak  ko­
losalne, że potrzeba było w ysiłków  nadludzkich do 
zw alczenia braków i nędzy nam  grożącej. Ale już pro­
wadzenie w ojny tej wym agało w szystkich s ił, by byt 
państwa pracą sw ą podtrzymywać i tu  jak tam oka­
zało się, czem prasa fachowa była, jakie usługi około 
dobra w łasnego i całokształtu położyła, i jakie korzy­
ści w pływ ały na w ynik i zakończenie szczęśliwe 
strasznego mordowania, się wspólnego. Syntezę krót­
ką podaje w  tym względzie am erykańskie pismo 
„Journal of Industrial and Engineering Chemistry". 
Nie m ożem y odmówić sobie przyjemności zapoznania, 
czytelników naszych z wywodam i więcej od nas do­
świadczonych starych praktykantów z poza Oceanu 
W ielkiego. Doniosłość ich przekona w szystkich tym  
więcej, że są to słow a dobrze nam znanego dobroczyń­
cy Hoovera, który, korzystając z pomocy prasy facho­
wej i nam w  czasach nędzy mógł z pomocą podążyć. 
N iem ałą zasługę ma tu prasa fachowa, o której czy­
tam y w  cytowanem piśm ie am erykąńskiem :

W czasach naszych nie wystarczy już, by pismo 
fachow e li tylko się zdobyczami nowemi techniki fa­

chu swego zajmowało; m usi ono umieć stosunki go­
spodarcze należycie ocenić, z nich dla danego fachu  
odpowiednie w nioski, rady i wskazówki wysnuwać 
i ogółowi do wiadom ości podawać. Dalej czytamy: 
„jak am erykański m inister handlu podczas wojny 
i po wojnie w  ścisłym  kontakcie z prasą fachową co­
raz to nowe trudne problematy chwili- rozwiązywał. 
Pan Hoover zapraszał często kierowników prasy fa­
chowej na.narady w przekonaniu, że osobniki te*naj­
lepiej przemysł i hapdel o zamiarach rządu poinfor­
mować m ogą i zamiary te łatwiej w czyn obrócić bę­
dzie można. Obrady te przyczyniały się do ustano­
w ienia planów, zapobiegających stratom, wielkości 
gatunków wyrobów przemysłowych i u łatw iały ko­
m unikację rządu z ogółem przemysłowców i kupców. 
Prowadziły do opublikowania m iesięcznych statystyk  
zapotrzebowań i fabrykacji najgłów niejszych i  naj­
niezbędniejszych surowców. Przedkładały propozycje 
i rady m inisterstw u handlu w  przedmiocie odpowied­
nich kierow ników  instytucyj wojenno-handlowych. 
Całą tę pracę uskuteczniono bez rozgłosu i kosztóAV 
za pomocą wydziałów, cyrkularzy, kurend itp. Pan 
Hoover w poczuciu wdzięczności w obliczu niebywa­
łych w yników  pracy, takie wystosow ał pismo do kie­
row ników pism fachowych następującej treści: „Wy 
kierow nicy prasy fachowej o daliście nam  w ielkie za­
sługi. Zdolności W asze są nieocenione i nie można 
ich  z niczem porównać. Na barkach W aszych spoczy­
wa w wielkiej mierze odpowiedzialność za nadzór nad 
rozwojem ducha przemysłowego i m niem aniam i o po­
szczególnych przemysłowo-gospodarczych i technicz­
nych zagadnieniach, które nais zaskoczyły...."

O niezdolności w  kierunku prasy codziennej roz- 
pisuje się pismo amerykańskie dość obszernie i przy­
tacza przykłady, które w oświetleniu fachowem  zdra­
dzają zupełną n iezdolność,i niekom petencję w  spra­
wach fachowych, dzienników na arenie politycznej 
ogólnem uznaniem  się cieszących. Zadania prasy fa­
chowej- ująć można w  pięciu  punktach, które dla pra­
sy fachowej stanowić powinny kodeks ogólnie obo­
w iązujący i przez w szystkich przestrzegany.

1. Nowoczesne pismo fachowe jest zawsze jeszcze 
źródłem pouczania w sprawach technologicznych  
przemysłu, któremu służy. Obowiązku tego zaniedby­
wać w żaden sposób nie wolno. W skazówki dla pra­
cy owocnej m uszą mieć podkład naukowy i przejść 
próbę praktyczną warsztatów i fabryk. Ale zadanie 
to nie obejmuje w szystkiego, co .w  zakresie pracy 
prasy zawodowej leży.

2. Nowoczesne pismo fachowe zajmuje się stro­
mą gospodarczą przemysłu swego i donosi czytelni­
kom o stanie gospodarki rządowej, taryf i prawo­
dawstwa i wpływu ich na handel i przemysł.

3. Pism o fachowe jest gazetą fachu swego, zbiera 
tygodniowo lub m iesięcznie nowości osobiste i han­
dlowe, informuje o prądach i nastrojach handlowych  
z pierwszej ręki. Zagraniczne i inne nowości podaje 
w7 jak najkrótszym czasie.

4. Nowoczesne pismo fachowe podaje zdania i 
m yśli li tylko ogół interesowanych czytelników ob­
chodzące podaje w szystko bez względu na pochodze­
nie danej m yśli lub rady i obozów się może zwalcza­
jących i tem samem stoi ponad interesam i prądów 
poszczególnych, służąc jedynie całości i jej dobro na 
uwadze mając.

5. Nowoczesne pism o fachowe stara się o jak 
najlepszy stan rzetelności w  fachu swoim., tak w sto-

I sunku swoim  do czytelników, jak w rozpowszechnia-



n iu  m oralnych  w artości wśród. n ich . Nowości m uszą 
być podaw ane bez cienia osobistych sym paty j lub  an- 
ty p a ty j, a  dział re d ak cy jn y  bez w zględu n a  imsercyk- 
n y  sam odzieln ie upracow any.

Oto kodeks n ien a ru sza ln y  nowoczesnej p rasy  fa ­
chow ej, którego ścisłe p rzestrzeganie leży w in teresie  
-obu s tro n  ta k  czytającej ja k  piszącej.

W szystko to w ykazuje, ja k  potężnym  czynnikiem  
i zarazem  korzyści n ieobliczalne przynoszącym  jest 
p ra sa  fachow a, a  szerokie m asy  kupców  w in n y  w ła­
sne in teresy , k tó ry ch  najw ażn iejszym  rzecznikiem  
bezstronnym  i rze te lnym  jes t w łaśn ie  pism o fachowe, 
zrozum ieć :i popierać. Nie w ystarczy  tu. być abonen­
tem  tylko, lub in teresen tem ; jed n o stk i za jm ujące  s ta ­
n o w isk a  k ieru jące  pow inny z całym  zasobem  do­
św iadczeń i zdolności zaw ierać i pielęgnow ać k o n tak t 
z p ism em  fachowem , donosić o bolączkach, zam ia­
rach , n a s tro jac h  i nadzie jach  ogół pouczających z po­
m ocą p ism a, fachowego rozpow szechnianych. Niech 
jed n ak  i k ilk a  słów przyczyni się do należy tej oceny 
w artości i w ażności p ra sy  fachow ej, bez k tórej w iel­
ki przem ysł polski będzie b ry łą  może s iln ą  ale n ie­
sforną, n ieokrzesaną, bez w łaściw ego w yrazu  i fizjo- 
nom ji. P otężny przem ysł m a  doskonałą p rasę facho­
wą, z k tó rą  się sfery  rządow e liczyć m uszą, jej należy  
poświęcić więcej ja k  dotąd  uw agi.

Echa w ykrycia  
drukarni k o m u n is ty c z n e j .

W  prasie  w arszaw skie j czytam y:
Z dalszego dochodzenia w ynika, że kom uniści 

w arszaw scy  w ykonyw ali an typaństw ow e d ru k i sw o­
je n iety lko  w obserw ow anej przez dłuższy czas d ru ­
k a rn i „Poldruk".

Dzięki udziałow i w spółdzierżaw cy i starszego 
zecera w robocie D om ienieckich, w d ru k a rn i tej w y­
konyw ano gros robót. K om uniści d ru k u ją  jed n ak  
odezwy i w innych  d ru k a rn iach , w  k tó ry ch  m a ją  po­
szczególnych sym patyków  swoich.

T rudności w y k ry w an ia  d ru k a rń  tak ich  polega 
n a  tem , że odlew y i sk ład an ie  -odbywa się w różnych 
d ru k a rn iach . W obec tego, że najw ięcej czasu zabie­
ra  sk ładan ie , ta  część p racy  oraz odlew wyk-onywują 
się w bardziej zaufanej d ru k a rn i. S tereo typy  prze­
noszone są  zazwyczaj do innej d ru k a rn i. Pozatem  
d ruk i kom unistyczne w ykonyw ane są przew ażnie 
nocą.

O tem  czy kom un iśc i-d ru k arze  m a ją  odpow iadać 
nie tylko za n iezgłaszanie przepisow ych egzem plarzy 
odpow iednim  w ładzom , lecz i za działa lność an ty ­
państw ow ą — decydow ać praw dopodobnie będzie 
ekspozytura, jeśli wykaże, że d ru k i podpisane przez 
K. P. R. P. w ykonyw ane były w „P o ldruku".

Z p u n k tu  w idzen ia  bezpieczeństw a w ażną jest 
rzeczą, że „P oldruk" jako  najpow ażn iejsza  p laców ka 
kom unistyczna  w  dziedzinie d ru k a rsk ie j jes t w każ­
dym  razie  unieszkodliw iona.

E nerg iczna działalność w ładz bezpieczeństw a do­
prow adziły  jed n ak  do tego, że k o m ite t w ykonaw czy 
III. M iędzynarodów ki kom unistycznej („K om intern") 
osiąść m u sia ł w  M oskwie i pod na,ciskiem  ra d y  ko­
m isarzy  ludow ych prow adzi zach łanną  politykę ro ­
syjską. Zm usić trzeba kom uńiśtyczną "partję  P olsk i 
do w yniesien ia  się za kordon.

Już dzisiaj obserw ujem y, że duża ilość d ruków  
kom unistycznych  w  języku  polskim  w ykonyw ana 
je s t w Rosji i p rzem ycana do Polski.

K ierow nictw o K. P. R. P. m a w łaściw ą; siedzibę 
sw ą w M oskwie, w W arszaw ie zaś prow adzą robotę 
w yw rotow ą pod kom endą M oskwy przew ażnie tech ­
nicy. To też cały ru c h  kom unistyczny  w Polsce m a 
w ybitne p iętno rosy jsk ie , gdyż C. K. K. P. R. P. śle­
po p rzy jm uje  i rozpow szechnia bądź też tłum aczy  b i­
bułę k om un istyczną p rzem ycaną z Rosji.

K recia robotai kom u n isty czn a  nap o ty k a  niety lko  
na opór w ładz bezpieczeństw a, lecz nadew szystko  na 
odporność ro b o tn ik a  polskiego, k tó ry  nie może się 
pogodzić z ju rgeln ic tw em  „apostołów " kom in te rnu .

W ypychanie więc technicznej m ach in y  k o m u n i­
stycznej za kordon  sk ie ru je  wreszcie ru c h  ten  do 
w łaściw ej jego o jczyzny .— Rosji, k tó ra  prow adzi po­
litykę czerwonego im p erja lizm u  pod płaszczykiem  
w yzw olenia robotników , a tej po lityk i rosy jsk iej i jej 
ekspozy tu ry  — K. P. R. P. („Sekcja K om internu") 1— 
n ie 'w id z i w Polsce ty lko  najc iem niejszy  elem ent, k ie ­
row any  przez czerw onych dem agogów.

l Z  chw ili b ie ż ą c e j .  |

Zwyżka U rzędu S ta tystycznego przy  M agistracie 
m ia s ta  P o zn an ia  za m iesiąc lisitop-ad w ynosi 0.44%.

Z Izby Rzemieślniczej. N a liczne zap y tan ia  Za­
rząd u  Cechów donoszę, że kom petencje s ta ro s tw  wzgl. 
m ag is tra tó w  ro zc iąg a ją  się ty lko n a  niektóro- kw est je, 
ja k  s-piis za rządu1, k tó ry  cech w inien s ta ro s tw u  resp . 
M ag istra tow i podać w 8 dn iach  po jego- w yborze, d a ­
lej sk ła d  K om isji egzam inacyjnej, nastę-pnie sp raw o­
zd an ia  z rocznych i k w a rta ln y ch  zebrań, podanie b u d ­
żetu  oraz pow iadom ienie o m ających  się odbyć egza­
m inach ; o sta tn i w ypadek  należy  donieść w ciągu 
14 dni.

Powyższe kwestj-e n.ależy po-dać i Izbie R zem ieśl­
niczej.

P ozatem  zw racam  ra z  jeszcze uw agę, aby egzam i- 
n a  odbyw ały się niie- po różnych lokalach , lecz w  u b i­
k ac jach  szkolnych; do egzam inów  zaleca się poprosić 
siły  nauczycielskie.

P rzy  tej sposobności donoszę, że wyszły w .ty m  
cza-sde podręcznik i do- egzam inów  czeladniczych, k tó re 
nabyw ać m ożna w  b iu rach  Izby Rzem ieślniczej lub 
w poszczególnych w ydzia łach  cechowych.

P oniew aż podręczn ikam i tym i posługiw ać się  m u ­
szą k om isje  egzam inacyjne, prz-eto zaleca się i  k a n d y ­
datom  do egzam inów  k o rz y s ta n ia  z nich, co u ła tw i 
im  egzam in.

(—) W ładysław  Jew asiński
prezes

Izby Rzem ieślniczej w P oznan iu .

Świadectwa przemysłowe. P rzy p o m in a  się w ła ­
ścicielom  p rzedsięb io rstw  hand low ych  i p rzem ysło­
wych oraz osobom w ykonyw ującym  za jęc ia  p rzem y­
słowe, że św iadectw a przem ysłow e, n a  rok  1925 w in n y 
być w ykupione w  m iesiącach  lis topad  i g rudzień  1924 
roku . Ceny św iadectw  przem ysłow ych uw idocznione 
są n a  obw ieszczeniach.

Represje celne. W M inisterstw ie P rzem ysłu  i 
H an d lu  w  najb liższym  czasie zostanie w niesiony  do- 
R ady M inistrów 1 pro jek t m aksym alne j ta ry fy  celnej, 
clwa razy  wyższej od no rm alne j, k tó rą  Po-lska stoso­
wać będzie względem  tych  państw , k tó re nie m a ją  z 
P o lsk ą  tr a k ta tu  handlow ego, lub  • k tó re  u tru d n ia ją  
obró t hand low y z Polską.



znaczki „na Skarb". G eneralna dy- 
i Telegrafów  w ypuści z dniem  1 stycz-

Postulaty, dotyczące ruchu kolejowego. W dniu  
10 g ru d n ia  odbędzie się w gm achu  D yrekcji Kolei 
Państw ow ych- w P o zn an iu  konferencja  celem  omó­
w ienia i ew entualnego  uw zg lędn ien ia  postu latów  
i w niosków , tyczących się ru ch u  w ew nętrznego ok rę­
gu D yrekcji Kolejowej Poznań. Celem w ysunięcia  od­
nośnych p ostu la tów  p rosim y za in teresow anych  o 
spieszne przesłan ie  um otyw ow anych  w niosków  do 
Izby P rzem ysłow o-H andlow ej w Poznaniu .

Pocztowe
rek c ja  Poczt
n ia  1925 r. specja lne znaczki pocztowe „Na Skarb". 
Znaczki w ypuszczone będą w 100 000 serji po 11 w ar­
tości (od 1 g r do 50 gr) z n ad ru k iem  poziom ym  w 
białym  kolorze „Na S karb  — 50 gr." Dochód ze sprze­
daży tych  znaczków  przeznaczony jest ma zasilenie 
S k arb u  P ań stw a . Znaczki zlotowe (z podobizną P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej) nie u k ażą  się z n ad ru k am i.

W ięcej punktualności! W Polsce p u n k tu aln o ść  
nie w eszła jeszcze „w m odę". Szczególnie dobrze to 
m ożna zauw ażyć n a  rozm aitych  zebraniach , posie­
dzeniach etc. Gdy zebranie m a się rozpocząć — przy­
puśćm y — o godz. 7, w iększa część chcących w niem  
w ziąć udzia ł z jaw ia  się o 7.30. N iektórzy spóźniają  
się „tylko o godzinkę" — i jeszcze m a ją  p re tensje  do 
tych , k tó rzy  w zyw ają ich do pu n k tu aln o śc i.

Papież a dziennikarze. W  czasie uroczystej w i­
zyty oficjalnej, k tó ra  złożyła h iszp ań sk a  p a ra  k ró ­
lewska. papieżow i, h iszpańscy  grandow ie i wysocy 
dosto jn icy  dw orscy w yrazili życzenie, ażeby papież 
pozw olił się im  pow itać  w oddzielnej sali, nie zaś 
razem  z dz ienn ikarzam i. P ap ież  jed n ak  dow iedziaw ­
szy się o tem , m in ął salę, w k tó rej zna jdow ali się 
grandow ie i udzieliw szy  im  ty lko przelo tn ie b łogosła­
w ieństw a za trzy m ał się dopiero w drugiej sali, gdzie 
oczekiw ali n a ń  dzienn ikarze  i z n im i dłuższy czas 
rozm aw iał o bieżących kw estjach  politycznych a  w ie­
lu z pośród n ich  dał rękę d-o uca łow ania.

Biuro Pośrednictwa Pracy
przy Związku Zakładów Graficznych i  W ydawniczych  

na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu, 
Stary Rynek 4.

R e g u l a m i n .
§ 1-

B iuro  P ośredn ictw a P racy  pośredniczy dla oby­
dwóch stro n  bezpłatn ie .

§ 2.
Członkowie Z w iązku Zakładów  G raficznych i W y­

daw niczych n a  P o lskę  Z achodnią w inn i zapotrzebo­
w anie swoje w personale z reg u ły  zgłaszać w B iurze 
związikowem, a  o ile zaan g ażu ją  p racow nika bez po­
średn ic tw a B iura , donieść także i o tem . W ym aga te ­
go rozporządzenie o P aństw ow ych  U rzędach P ośred ­
n ic tw a P racy , k tóre to rozporządzenie przew iduje 
znaczne kary  za n iestosow anie się do tego.

§ 3.
B iuro P o śred n ic tw a P racy  um ieszcza tylko człon­

ków „W spólnoty Graficznej".
Do u m ie sz c z e n ia :

Kierownik techniczny, z zawodu maszynista,lat 33. 

Maszynista - oddziałowy, z dobrą praktyką.

3 maszynistów drukarskich. 
Introligator.

P oszu k uje s ię ;

Składaczy ręcznych i maszynowych. 
Kamieniodrukarzy.

Maszyna rotacyjna
(FrankenthaS)

zbudowana w roku 1912,mąłotaśmowa, jedńorolkowa, 
drukująca 8, 6 i -r strony w całych, a 2 strony w pól- 
arkuszach. format 54 X  73.6, tr/.y razy łamanych, 
jest z powodu zmiany dotychczasowego formatu

na sprzedaż.
Do kompletu maszyny sprze !a się leszcze następu­
jące przynależytuści: elektryczny motor 8 PS. 22() 
Volt równy prąd, leguluiąc aż do 50% , p ec z. kotłem 
do topienia ołowiu, odlewnia, tokarnia płyt, wier- 

ciadlo płyt i kalander z ramami.

Drukarnia Narodowa Iow. Akc.
B yd goszcz, Jag iellońsk a  nr. 10.

MASĘ WALCOWA
W DOBRYM GATUNKU POLECA

H U R T O W N I A  D R U K A R S K A  T .  A .
POZNAŃ, STAPY RYNEK NR. 4.TELEFON 2555. TELEFON 2555-
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Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

płata ozeku nie nastąpiła z powodu, iż wystawca,P r a w o  c z e k o w e  i w e k s lo w e .
W nr. 100 Dziennika Ustaw ukazały się dwa roz­

porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14. 
listopada rb., wprowadzające jednolite na całą Pol­
skę prawo wekslowe i czekowe. Rozporządzenia 
wchodzą w życie z dniem 1 -stycznia 1925 r. W ten 
sposób nareszcie u-sunięta została jedna z głównych  
przeszkód w rozwoju normalnych stosunków w y­
miennych między poszczególne-mi dzielnicam i Polski, 
odtąd weksel i cze-k, uważane jako surogat pieniądza, 
drogą ujednolicenia prawodawczego zyskają u nas 
na znaczeniu i przyczynią się w znacznym stopniu  
do ulżenia- w ciężklem przesileniu fi-na-nsowem, jakie 
obecnie -przeżywamy.

Prawo wekslowe ó-parłe zostało na zasadach, ja­
kie opracowała sweg;o czasu międzyna-rodo-wa konfe­
rencja w Hadze. Pod względem formalnym jest ono 
bardzo przejrzyste. Cechą charakterystyczną weksla  
zarówno trasowanego jak i w łasnego jest słowo „wek­
sel", wym ienione dokładnie w treści, który to waru­
nek w kodeksie handlowym  Napoleona, obowiązują­
cym dotąd w b. Ko-ngresówce, nie stanow ił istotnej 
cechy weksla. Pozatem inne cechy istotne w eksla pod 
względem formy są te same jak w  prawodawstwie 
niemieckiem .

Do kwes-tyj, które w  nowym -prawie wek-slowem  
unormowane -został}' w sposób oryginalny, zaliczyć 
należy: podpisy na blankietach w ekslowych (art. 2 
ustawy), oznaczenie wysokości stopy procentowej 
(art. 5 u. z art. 47 i 48), przerwę przedawnienia (art. 
71, 72 i 74), roszczenia z tytu łu  niesłusznego wzboga­
cenia (artykuł 75), ważność zobowiązań wekslowych  
za granicą przez obywatela polskiego (art. 81 u. 2) 
ważność świadczeń wekslowych, dokonanych w kra­
ju (art. 83), w arunki przerwy przedawnienia (art. 84), 
przepi-sy o proteście (art. 85—93), postanow ienia o 
wekslach zaginionych (art. 94—97), przepisy tym cza­
sowe i końcowe (art. 102—111).

Czek, aby był formalnym, m usi mieć w  treści 
nazwę „czek", pozatem nazwisko osoby, która ma za­
płacić podpis wystawcy, bezwarunkowo, t. j. bez żad­
nych zastrzeżeń polecenie zapłacenia oznaczonej su­
my pieniężnej, wskazanie m iejsca i daty w ystaw ienia  
czeku; jeżeli m iejsca w ystaw ienia nie oznaczono, jest 
niem miejsce, wskazane obok -podpisu wystaw cy. Ja­
ko osobę, która ma zapłacić, można wskazać: 1. bank, 
t. j. firmę zarejestrowaną, której -n-a-zwa wskazuje, że 
zajmuje się czynnościam i bankowemi, 2. państw owy  
lub samorządowy zakład kredytowy, ewentl. kasę 
oszczędności, -znajdującą się pod nadzorem zrzesze­
nia publiczno-prawnego.

Czek jest płatny za okazaniem i to w ciągu 10 
dni, jeżeli płatny jest w m iejscu w ystaw ienia, w  in­
nych wypadkach w  ciągu dni 20 -od w ystaw ienia. Cze­
ki zagraniczne, płatne w Polsce, w inny być przed­
stawione do zapłaty w ciągu 30 dni, a jeżeli są w y ­
stawione poza Europą — w ciągu 60 dni o-d daty w y­
stawienia.

W ystawca czeku odpowiada wobec posiadacza 
czeku za zapłatę sum y cżekowej, przyczem wystaw ca  
nie może się zwolnić od tej odpowiedzialności żadne- 
mi zastrzeżeniam i, w ypisanem i na- Czeku. Jeżeli za­

w ystaw iając czek, n ie m iał u trasata potrzebnego fun­
duszu do rozporządzenia, lub z po-wodu, iż -po w ysta­
wieniu czeku roz-porządził pokryciem, odpowiada 
wobec posiadacza -czeku za wszelką -szkodę, conaj- 
mniej zaś po-winien za-płacić mu 6 procent od nie-po- 
kryte-j -sumy. P-onadto wystaw ca ulega karze aresztu  
do sześciu tygodni i  grzywnie d-o 5000 zł lub jednej 
z -tych kar, chyba, że wystaw iając czek, m iał uza­
sadnianą podstawę cło liczenia -na -pełne pokrycie 
w  chw ili przedstawienia, a brakło go z przyczyn od 
niego niezależnych. Ten ostry rygor prawny usunie 
w szelkie nadużycia, które zwłaszcza w czasach po­
wojennych często się w Polsce -p-rzy wystowia-niu cze­
ków zdarzały, i -przyczyni się do o-toc-zenia obrotu cze­
kowego należ-ne-m zaufanie-m, tak koniecznem  przy 
spełnianiu przez czek gospodarczej funkcji w bezgo­
tówkowym obrocie pieniężnym.

K ie d y  ni© n a le ż y  u m ie sz c z a ć  
© gło szeń  w  p is m a c h ?

Na to pytanie odpowiada doświadczony kupiec 
angielski Peter I. Stewens, który powodzenie swej 
firm y zawdzięcza stałem u anonsowaniu się w 86 
dziennikach angielskich. Gdy mu zarzucali przyja­
ciele i rodzina, iż za w iele pieniędzy wydaje na -ogło­
szenia w pism-a-cli, zwłaszcza, że firm a jego m a z daw­
na wyrobioną markę, odpowiedział doświadczony 
kupiec: Zaprzestanę ogłaszać swe przedsiębiorstwo, 
gdy:

1. ludzkość prezstanie się rozmnażać, -a- na św ie­
cie nie będzie ani jednego człowieka, któryby nie 

.wiedział o istn ieniu  firmy;
2. gdy zdołam przekonać każdego człowieka, że 

moje wyroby są najlepsze i najtańsze;
3. gdy się przekonani, iż kupcy, nie dający anon­

sów d-o gazet, mają większą klientelę odemnie;
4. gdy tak zgłupieję, że zapomnę o doświadcze­

niach całego życia;
5. gdy nie będą powstawać młode konkurencyj­

ne firmy, które nie będą się starały o przekonanie 
odbiorców, że u nich należy kupować, a nie u mnie;

6. gdy nie będę w idział bogaczy, zawdzięczają­
cych swe m ienie stałej reklamie.

| Notatki ! |

Am erykański eksport artykułów piśm iennych.
W maju rb. wywóz am erykańskich trzonków do 

pisania, n-apełniaczy, w ynosił 48 711 sztu-k wartości 
66 824 dolarów. W tym  sam ym  mie-siącu w yw iezio­
no zwykłych trzonkó-w wartości 10 594 d-olarów, po- 
zate-m piór stalowych wartoś-c-i 30 411 d-olarów.

Jak -na jede-n m iesiąc, to dosyć.
Papier czechosłowacki dla Rosji. We w rześniu  

r. b. zam ówiła Rosja w  Czechosłowacji różinych ga­
tunków  papieru, za łączną sumę 9 500 dolarów.

Podrożenie czasopism we Francji. W szystkie 
większe czasopism a paryskie podniosły cenę gazet 
w  detalicznej sprzedaży d-o 20 centymów. Podrożenie



u zasad n ia  się tem , że podczas gdy przed w o jn ą  100 kg. 
p ap ie ru  kosztow ało 28—30 franków , obecnie cen a  p a ­
p ieru  w ynosi w ięcej, w ięc p ięciokro tn ie  przedw o­
jennej.

Jak w bajce. T ryum fem  tech n ik i n azw ać m ożna 
n a jn o w szy  w ynalazek , fo tograf o wiania n a  odległość 
przy  pom ocy telefonu. P rzy  pom ocy skom binow ane- 
go a p a ra tu  m ożna uzyskać odbitkę fo tograficzną oiso- 
b.y, z k tó rą  ro zm aw ia  się telefonem . Bliższe szcze­
góły tego w yn a lazk u  są  trznnane w  ścisłej ta jem nicy , 
a .podobno - koszta  a p a ra tu  są n iem ałe. To też nie- 
rych ło  doczekam y się rozpow szechnienia nowego w y­
nalazku .

Odebranie debiutu pocztowego. W obec w y stą­
p ień  przeciw  p ań stw u  polskiem u M. S. Wewin. ode­
brało  praw o d eb iu tu  pocztowego n astęp u jący m  cza­
sopism om  zagran icznym : „Raboszij K lub" (Moskwa) 
i „N ajer Leben" (Byga).

Zmiana firmy. W  re jestrze  hand low ym  B. przy 
Sądizie P ow iatow ym  w Tczewie zapisano p rzy  firm ie 
„D irsChauer Zei:tung“ sp. z ogr. p o ręką w  Tczewie, 
że firm a  'brzm i te raz : Helios Sp. z. ogr. por. w  Tczewie.

W alne Zebranie. Z arząd  T ow arzystw a W y d a­
w niczego „Ignis" (E. W ende i S-ka.) S. A. n in ie jszem  
podaje d o  w iadom ości pp. Afccjoinarjuszom, że n a d ­
zw yczajne W alne Z grom adzenie A k c jo n ariu szy  T-w a 
„igniis" E. W ende i Ska, odbędzie się d n ia  28 g ru d n ia  
4924 roku.

W ycofanie biletów groszowych. W  dn iu  31 s ty ­
cznia 1925 r. up ływ a ostateczny  term in  w ycofania 
z obiegu biletów  zdaw kow ych w artości 1, 5, 10, 20 i 50 
groszy, w ypuszczonych n a  okres [ffizygo.towa.nia od­
pow iedniej ilości b ilonu  m etalow ego.

Nowela do ustaw y na wypadek ubezpieczenia od 
bezrobocia. Po przyjeździe m in is tra  p racy  p. Soka­
la  z zag ran icy  sk iero w an a  zo stan ie  do B ady  M ini­
strów  now ela do ustaw y o ubezpieczeniu ma w ypadek 
bezrobocia, obejm ująca, spec ja ln ie  ubezpieczania d la  
in teligencji p racu jące j. W edług rozporządzen ia te ­
go zarząd  głów ny F u n d u szu  B ezrobocia będzie 
w. sk ładzie sw oim  rozszerzony przez p rzy jęcie  p rzed­
staw icie li in te ligencji p racu jące j oraz przy  F undu-. 
szu Bezrobocia, prow adzone będzie oddzielne kon to  
dla tej k a teg o rji ubezpieczonych. Poizatem m a  po­
w stać sp ec ja ln a  k o m is ja  d y rek cy jn a  d la  ©praw ubez­
pieczenia in te ligencji p racu jące j, k tó ra  opracow yw ać 
będzie w n io sk i, dotyczące tej spraw y.

Czas pracy w  przemyśle. B ad a  C entralnego  Z w ią­
zku Polsk iego  P rzem ysłu , G órnictw a, H an d lu  i F i­
nansów  n a  posiedzeniu  w  dn iu  17 b. m. pow zięła  n a ­
s tępu jące  u ch w ały  co do czasu p racy  w  przem yśle:

1. Z asadniczem  i sta łem  dążeniem  przem ysłu  pol- 
skiego m usi być doprow adzenie n o rm  o czasie p racy  
w Polsce do poziom u zachodnio-europejskiego, t. j.. 
z as tąp ien ie  obecnego czasu  pracy , k tó ry  w  rzeczyw i­
stości w  przeliczeniu  na  dzień roboczy w ynosi p rze­
ciętn ie około. 7 godzin, efek tyw nym  8-g,odzinnym 
dniem .roboczym . W tym  celu konieczne je s t także 
zm odyfikow anie, obow iązującej obecnie u staw y  o cza­
sie pracy, ustaw y o u rlo p ach  r  u s ta w y  o dn iach  św ią­
tecznych, aby  roczna ilość p racy  (bez u lg  i  w yjątków ) 
w Polsce w ynosiła  2 448 godzin. U staw a  o czasie p ra ­
cy w in n a  b y ć  ram ow a, tak , aby  by ła  możność, rozk ła- 

■ .d an ia  rocznego1 .czasu .p rący  n a  poszczególne dn i i sei-.
ŻpnyAY sposób, na jhardz ie j odpow iadający  v jarunkom  

(.pósz,cżególnycli. gałęzi przem ysłu , oraz za p rzy k ła ­

dem  zagranicy , a i  obecnego naszego ustaw odaw stw a 
— w in n a  przew idyw ać przedłużenie czasu pracy  w 
w ypadkach  w yjątkow ych.

2. P óki przem ysł n iem iecki' p racu je  pow szechnie 
dłużej niż 8 godzin, n iek tó re  działy p rzem ysłu  pol­
skiego, zagrożone specja ln ie  k o n k u ren c ją  n iem iecką 
lub zależnie specja ln ie od zbytu w Niem czech, m uszą 
dom agać się d la siebie przed łużen ia czasu pracy  do 
norm  niem ieckich. N a pierw szem  m iejscu  w śród tych 
działów  przem ysłu  w ym ienić należy  h u tn ic tw o  żela­
zne całej Polski.

W ynika  z powyższego', że konieczność dom agan ia 
się d la n iek tó rych  przem ysłów  w Polsce czasu p racy  
ponad  8 efektyw nych godzin dziennie u stan ie , gdy 
N iem cy pow rócą do norm  czasu pracy, obserw ow a­
nych w całej pozostałej Europie.

50-lecie telefonu. 15 styczn ia  1924 r. m inęło 50 
la t od śm ierci F ilip a  Reisa, człow ieka, k tó ry  pierw szy 
zastosow ał w p rak tyce w ynalazek  G rah am a Belia, 
k o n s tru u jąc  a p a ra t telefoniczny Reis, k tó ry  był sw e­
go czasu sub jek tem  handlow ym  — w łasnej w y trw a­
łości i p racy  naukow ej zaw dzięczał ta k  w ybitne re ­
zu ltaty . K o nstruk to row i telefonu  w zniesiono pomnik, 
w jego rodzinnem  m ieście G enhausen.

Jubileusz nut. W  ro k u  1923 upłynęło  dziew ięć­
set la t od chw ili, gdy nu ty , tw orzące gam ę, o trzym a­
ły nazw y. Było to bowiem  1023 r., gdy do m in ik an in  
w łoski, Guido d‘Arezzo, w padł n a  m yśl n ad an ia  
nazw  siedm iu  n u tom  gam y. Zastosow ał w tym  celu 
p ierw sze głoski siedm iu  w ierszy łacińsk iego  h y m n u  
relig ijnego , brzm iących  jak  n astęp u je : U t ąu ean t
laxis, R esonare fibris, M ira gestorum , F am u li tuo- 
rurn , Solve po llu ti, L ab ili re a tu m , Sancte Johannes. 
Dopiero znapznie później nazwę, u t zm ieniono na do, 
a san  zam ieniło  się n a  si.

Conrad w Ameryce. Zgasły ta k  niespodziew anie 
słynny  pow ieściopisarz angielsk i, pochodzenia pol­
skiego, Józef C onrad K orzeniow ski cieszył się w ielką  
sy m p a tją  am erykanów  i był śród  n ich  w ielce popu­
larn y , dzięki dziełom , k tó re  staw iano  tak  bardzo' w y­
soko w  całym  św iacie angin^saskim . Dowodem  tego 
było choćby to, że ręk o p isy  pow ieści C onrada sp rze­
dano n iedaw no w A m eryce za 22.000 fun t, szterl.! 
T ak  w ysokiej ceny za swe rękop isy  nie osiągnął ża­
den  z żyjących pisarzy angielsk ich .

W ydaw ca now ojorski F ran k  N. D oubleday k tó ­
rego. n ak ład em  wyszło w r. z. w span ia łe , zupełne w y­
dan ie  dzieł C onrada, dow iedziaw szy się . o  śm ierci 
w ielkiego p isarza , zaw ołał: „Jestem  w prost złam any! 
Zaledw ie przed tygodniem  o trzym ałem  lis t od niego. 
Był to  p rzy jacie l w y jątkow y  i człowiek w yjątkow y. 
Kolebał A m erykę, ale i am erykan ie  go .kochali!"

Coinrad raz, tylko ' odw iedził A m erykę, zdołał jed ­
n a k  pozyskać sobie serca w szystkich, k tó rzy  się z 
n im  wów czas zetknęli.

Pam iętniki dr. Conana Doyle. S łynny tw órca 
S herloka  H olm esa, dr. Conan Doyle, ogłosił obecnie 
d ru k iem  swe p am ię tn ik i, p. t. „M emoires and Adven- 
tu res" .

W  książce tej głośny a u to r ang ielsk i nie w yraża 
się bynajm niej pochlebnie o stw orzonej przez siebie 
postaci detek tyw a-am ato ra , owego S herloka H olm e­
sa, k tó ry  zapew nił m u ta k ą  popu larność n a  całym 
świecie. C onan Doyle je s t zdania, że postać, ta  odsu­
nęła  w  cień daleko w ażniejsze i lepsze prace, jego, 
do k tó ry ch  zalicza pow ieści: „The W hite C om pany" 
i „S ir N jgel". +  ■



Z apytyw ano n ieraz  C onana Doyle, czy osobiście 
posiada tę g en ja ln ą  zdolność w yśledzen ia  prze­
stępstw , k tó rą  obdarzył swego H olm esa. Otóż, Doyle 
przyznaje o tw arcie, że nie łudzi się w cale pod tym  
względem, choć powiodło m u  się isto tp ie  rozw iązać 
k ilk a  zagadn ień  trud n y ch .

M etoda pó łnaukow a — ośw iadcza — posuw a się 
w tak ich  razach  daleko w olniej, niż m etody ludzi, 
posiadających  d ługą p rak ty k ę . Jeżeli dokonano w ła­
m ania , to p ierw szy  lepszy p o lic jan t w iejsk i, nie po­
siad a jący  żadnych teory j, schw yta  prędzej przestępcę, 
n iż  ja  stw ierdzić zdołam , iż w łam yw acz poszedł na  
lewo 1 m iał h u ty  podkute gw oździam i.

Kradzież dziennika Trockiego. W  ty ch  dniach, 
jak  donoszą dzienn ik i z M oskwy, zginął dziennik  
Trockiego, zn a jd u jący  się w jego gabinecie, w k tó ­
rym  zazwyczaj pośw ięcał się pracy. N a sk u tek  zle­
cen ia Trockiego, zosta ła  zm obilizow ana w szystka  po­
licja, w celu odnalezien ia  ta k  ważnego d la  T rockie­
go dokum entu ; n ie zapom niano  rów nież w yznaczyć 
bardzo dużej nagrody  za odszukanie tego- dziennika. 
Jednakow oż w szelkie po szu k iw an ia  nie dały  pożąda­
nego re z u lta tu  i spodziew ać się należy, iż w krótce 
„w ynurzenia" Trockiego, odsłan ia jące  jego „praw dzi­
we oblicze", u k ażą  się w  'angielskiej p rasie , k tó ra  m a 
„szczególne szczęście" do w szelkiego tego rod za ju  
dokum entów .

Pam iętniki Massaryka. P rezyden t M assaryk  za­
kończył o s ta tn ią  korek tę swoich pam iętn ików , k tó ­
ry ch  o ryg inał czeski ukaże się już  w  lu tym . Mniej - 
więcej w  tym  sam ym  czasie u k ażą  się p rzek łady  
w językach fran cu sk im , ang ielsk im  i niem ieckim . 
T łóm aczenia n a  inne języki ukażą  się nieco później.

Taktyka fałszyw ych funtów szierlingów. W  B ra- 
ty sław iu  (P ressburgu) aresztow ano k ilk a  osobników, 
k tó rzy  w  jednym  z tu te jszych  banków , usiłow ali w y ­
m ienić fałszyw e b an k n o ty  po 5 fun tów  szterlingów . 
Znaleziono przy n ich  fałszyw ych banknotów  an g ie l­
skich  przeszło na  1 m il ja rd  koron  au s trjack ich . W e­
dług zeznań aresztow anych, fałszyw e b an k n o ty  po­
chodzą z W iednia, gdzie zna jdu je  się podobno cen tra la  
fałszerzy. P o lic ja  w iedeńska rozpoczęła n a ty ch m ias t 
dochodzenia i aresztow ała  pew nego chłopca, k tó ry  
jed n ak  zaprzecza, jakoby  był w m ieszany w tę aferę.

Am erykański „Ferrari". T ytu ł te n  uzy sk a ł m il- 
joiner am ery k ań sk i A rtu r  H ind. Pa;n ten  sta ł się a tk  
zapalonym  fila te lis tą , że w  stosunkow o k ró tk im  cza­
sie zebrał zbiór znaczków  pocztow ych, k tó ry  co do 
w artości u stęp u je  ty lko  zbiorow i k ró la  angielskiego. 
Zbiór ten  zaw iera n a jrzad szy  znaczek G ujany  an g ie l­
skiej, a  w artość  tegoż zbioru w ynosi około. 1 000 000 : 
do larów  (5 000 000 zł). W ielką  zasługę w  uzupe łn ien iu  
tego  zbioru  oddał pełnom ocnik  p. Hiinda p. H ugo Grie- ! 
bert, k tó ry  niezm ordow anie uczestniczył we w szyst­
kich  najw iększych  licy tacjach , w y k u p u jąc  n a jp ięk ­
niejsze i najrzadsze okazy.

Ile dGchodu przysparzają państwu filateliści?
Poniższe fa k ta  ilu s tru ją , jak  p aństw o  przy um ieję tnej 
gospodarce nie idąc zupełnie drogą sp ek u lac ji może 
i z tej dziedziny czerpać p iękne dochody. Czysty zysk 
osiągnięty  przez ho lendersk i zarząd  pocztow y ze 
sprzedanych znaczków  dobroczynnych w ydanych  w 
roku  1923 w ynosi przeszło ośm naście tysięcy guldenów  
holendersk ich  (około 36 tysięcy  zł). W  jednym  z ze­
szłych la t S tany  Zjednoczone A m eryki Północnej u- 
zyskały w yłącznie ze sprzedaży  znaczków  fila te lis tom  
przeszło 100 000 do laró w  (520 000 zł). P rzy tem  należy  [

zaznaczyć, że w każdym  w iększym  urzędzie poczto­
w ym  w S tan ach  Z jednoczonych is tn ie je  t. zw. „okien­
ko fila telistyczne", k tó re  służy w yłącznie do zasp ak a ­
ja n ia  po trzeb  zbieraczy znaczków  pocztow ych. R uch 
fila te lis tyczny  ta k  się jed n ak  w tym  ro k u  zw iększył, 
że m usiano  podw oić personał przeznaczony do obsłu­
żenia fila telistów .

Wyrób papierowych kubków do picia przez firm ę 
Pub lic  Serw lce Go. w  B rooklyn, w edług  opisu  w 
„P aper"  p rzedstaw ia  się n astępu jąco : M echaniczne
palce dość skom plikow anej m aszyny, podnoszą po- 
jedyńcze ark u sze  (dobrego) p ap ie ru  i k ła d ą  go do o- 
sobinej części m aszyny, w k tó re j p a p ie r  podlega c iśn ie­
niu . C iśnienie n ad a je  arkuszow i p a p ie ru  form ę k u b ­
k a  i rów nocześnie m arszczy  śc ian k i jego, ażeby n a ­
dać m u przez to w iększą sztyw ność i stałość. N astęp­
nie p rzen iesiony  zostaje k u b ek  do innej części tej sa ­
mej m aszyny, gdzie przez silne ogrzew anie pozbaw ia 
się go zarodków . P rzez ciśnienie uzyskał kubek  sw ą 
odpow iednią form ę, stosow nie u fo rm ow aną ru rk ę  ze 
zmarszczoinemi bokam i. P otem  w k ład a  się po­
szczególne k u b k i odw rotnie ma nieskończoiny łańcuch  
i p rzep row adza się je przez drobno  p ad a jący  deszcz 
gorącej parafiny . N agrom adzona w  ten  sposób na  
zew nętrznej ścian ie  p a ra f in a  zak le ja  zm arszczki, czy­
n iąc k u b ek  rów nież n iep rzem ak a ln y m  i bardziej 
sztyw nym . S tąd  przenosi się  k u b k i do siln ie  ogrza­
nej kom ory, w k tórej od cieką zby tn ia  p ara fin a . T ak 
w ykończone k u b k i odprow adza się za pom ocą taśm y, 
przy rów noczesnem  d z ia łan iu  elektrycznego w entyla- 
to ra , k tórego  przew iew  przyspiesza ostygnienie.

Rozstrzelany za przekłucie Lenina szpilką. K ult 
L enin izm u, o k tó ry m  p isa liśm y  już niera.z, doprow a­
dził do rozporządzenia, zabran ia jącego  używ ać podo­
bizny L en ina  do celów rek lam ow ych, np. n a  e ty k ie­
tach  czekolad, p asty  do butów  itd . R ównocześnie m a­
ją  być w ycofane ż obiegu w ydane po śm ierci L en in a  
m ark i z żałobną obw ódką. - Nb. z pow odu „obrazy 
m a jes ta tu " , popełnionej n a  tym  w izeru n k u  L eninow ­
skim , skazano n a  śm ierć pew nego u rz ęd n ik a  poczto­
wego, k tó ry  Leninow i n a  m ark ach  p rzek łuw ał oczy 
szpilką...

W iluś — redaktorem. „Neue F reie P resse" do­
nosi z Nowego Jo rku , że w o s ta tn im  zeszycie jednego 
z m iesięczników  zn a jd u je  się a r ty k u ł byłego cesarza 
W ilhelm a, k tó ry  zaw iera  znane od d aw n a  jego po­
glądy. W ilhelm  a tak u je  gw ałtow nie m iędzy innem i 
tra k ta t  w ersa lsk i oraz p lan  D aw esa, tw ierdząc, że od 
w ielu  już la t is tn ia ło  sprzysiężenie angielsko  - am e­
ry k ań sk ie  przeciw  Niem com . A rty k u ł pocipisąny 
jes t „W ilhelm  U".

Praca piórem. Z m arły  n iedaw no znakom ity  po- 
w ieśc iop isarz ang ielsk i a  n asz  ro d ak  Józef Conrad, 
(Korzeniowski), zostaw ił w edług obliczenia, tu te jsze ­
go n o ta rju sza  20 045 fun tów  szterlingów  m a ją tk u  
(przeszło 480 000 zł. polskich). Cały ten  m a ją tek  zdo­
był on piórem . P oniew aż praw o w łasności lite rack ie j 
trw a  przez 50 la t po śm ierci au to ra , przeto cona;jmniej 
d rugie ty le dostan ie  jeszcze jego w dow a i dw aj syno­
wie od księgarzy  tu te jszych . D zienniki n o tu ją  przy 
tej sposobności, ile in n i pow ieściopisarze angielscy  
zarobili piórem . I ta k  D ickens zostaw ił 80 000 funt., 
p an n a  B rodom  .68 000, Jerzy  M eredith  32 000, M arja  
Corelli 24 000, pan i W ard  11 000 funtów .

„Kwiatki" bolszewicko-żydowskiej cenzury. S ła­
w na je s t cenzura ro sy jsk a  z czasów despotyzm u, gdy



n. p. nie było wolno użyć słowa „niewolnik". Obecna 
cenzura kierowana przez ludzi, którzy swą oświatę 
i rozum polityczny zdobyli z talm udu żydowskiego, 
tam tą jednak w znacznym stopniu prześciga. Profe­
sor szwedzki, Calgrem, który powrócił w łaśnie z Rosji, 
przytacza w  sprawozdaniu ze swej podróży k ilka cie­
kawych przykładów cenzury, istniejącej w  raju bol­
szewickim . Calgrem widział korekty gram atyki języ­
ka rosyjskiego- wydanej obecnie w Moskwie, pozakre- 
ślane ołówkiem  cenzora. Słowa „bogaty kupiec" w y­
kreślono, bo jak zaznaczył cenzor w przypisku, w Ro­
sji nie powinno być ani bogatych, ani też kupców. 
Taki sam los spotkał zdanie: „los biednych sierot", 
— bo zdaniem cenzora — w Rosji niema biednych  
sierot. Rząd sow iecki zajmuje się losem  sierot! Przy­
słowie: „kto wolno idzie, ten długo iclzie" skreślono, 
gdyż nie odpowiada um ysłowości bolszewickiej! Na­
wet wyraz „ikona" (obraz świętych) mie znalazł uzna­
nia cenzora, choć w ydaw ca gram atyki opatrzył go do­
piskiem w nawiasach: „t. j. nam alow any bożek".

Ciekawy m alarz-artysia. Przed jednym z berliń­
skich sądów staw ał znany rosyjski artysta-malarz, 
Iwan Mias-sojedew, oskarżony o podrabianie bankno­
tów. M iassojedew fałszował w w ielkich ilościach 10 
i 20-fumtowe banknoty angielskie. Sala sądowa m iała 
wygląd warsztatu fałszerskiego. Począwszy od m a­
szyny do drukowania na stołach rozłożone były w szel­
kie narzędzia, jak aparaty fotograficzne, płyty i pa­
pier. Na w niosek prokuratora prowadzona była roz­
prawa w kwestjach technicznych z wyłączeniem  pu­
bliczności, gdyż, jak tłum aczył później przedstawiciel 
Banku Rzeszy, często się zdarza, że fałszerze, znajdu­

jący się na. sali, korzystają z tego, co na rozprawach 
; sądowych usłyszą. Po czterogodzinnej rozprawie 

skazano M iassojedowa na. 3 lata domu karnego i  5 lat 
utraty praw honorowych oraz postawienie pod nad­
zór policyjny.

Chińczycy strzelają do siebie kulam i z masy pa­
pierowej. Pe-Wie-n czytelnik Ti-mesa, twierdzi, że błą­
dzą cii, którzy zbyt biorą serjo wojenne wypadki 
w Chinach. Przysłał o-n do Timesa próbkę kul z pa- 
pie-r-mache, którym i się posługują żołnierze chińscy. 
Kule te dostał o-d żołnierzy chińskich, którzy usiło­
wali pr-z-ed-ostać się na terytorjum francuskie Szang­
haju. Twierdzi on, że arsenały rządowe, fabrykowały 
miljo-ny takich papierowych kul, i że żołnierze chiń­
scy wyłącznie się n iem i posługują. Dyrektorzy bo­
wiem  fabryk am unicji schowali do w łasnych kie-s-zeni 
pieniądze udzielone ma zakup metali.

Itieie fest dźwigni Min
za anons opłaca się raz lylKo! —  klientelę zyskuje się  na zaw sze!

tarnin w FmtlMzk Graficznym i Pnnlernlczym.

Pizyjmiemy natychm iast 
do drukarni naszej

zdolnego
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Zakłady G raficzne

Wiktora lalerskiegt
G rudziądz (Pomorze1.

792

Fundament żelazny
pod płyty stereotypijne

w formacie 64X94 cm. podzielony na dwie części

oraz 150 facet do tegoż
zaraz na sprzedaż ze składu.

H urtow nia Drukarska T ow . Akc.
P oznań , Stary R y n ek 4 — T elefon  2 5 5 5 .

H o t e ?
aby o jego firmie, przed­
siębiorstwie lub handlu 
wiedziano i kupywano 
ten niech ogłasza w piś­
mie fachowem - - - -

Przęśli Graliczny 
i Papierniczy

Poszukuje się celem kupna sta rą  jeszcze dobrze utrzymaną

maszynę do krajania papieru 
oraz nożyce do cięcia tektury.

Zgłoszenia pod nr. 791 do ekspedycji niniejszego pisma,

Samodzielny linjarz
p o s z u k u je  p o s a d y .

Łaltawe oferty ,,PAR“, ul. Fr. Ratajczaka 8, pod nr. 54,238a
793

O g ł o s z e n i a :  1/ l s t r o n a  50 zł.  1 st r .  25 zł. 1/i s tr .  
13 zł. V8 str . 7 zł. Vi6 s t r .  4 zł. Vs2 s t r .  2 zł. Na s t r .  
I okł. 100%, na s t ron ie  II, III i IV okł. 5 0 %  
więcej.  D la  poszuk.  posad  50% opus tu .  Numery 
okazowe i dowodowe o p łaca  się.  Ogłoszenia  
przyjm uje  się  do środy ran a  godz.  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł., mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - - Konto  czekowe P. K. O. Nr. 202 863. - -
N ak ładem  „H urtow n i  D ruka rsk ie j" ,  Tow. Akc. 
vr P o zn an iu ,  S t a r y  Rynek nr.  4. T e le fo n  2555 

R e d a k to r :  T eodor  Kryg w Poznan iu .


